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Bajka o chłopie, smoku, lisicy i kurach

Dzionek był pi� kny. Pozłocista słoneczna kula leniwie wspinała 
si�   ku   zenitowi   firmamentu,   kt� ry   bł� kitnym   baldachimem,   nie 
splamionym nawet jedn�  chmurk�  rozpinał si�  nad ziemi� .

Po polnej, wyboistej drodze, wzniecaj� c obłoczki kurzu, sun� ła 
z   turkotem drewnianych,  okutych  � elaznymi obr� czami k� ł,   fura 
ci� gniona przez star� , ko� cist�  kobył� .

Na furze za�  siedział, rozparty na snopku  � ytniej słomy przy­
krytym połatan�  derk� , niestary jeszcze chłop. Nucił co�  pod no­
sem i u�miechał si�  z zadowoleniem sam do siebie, od czasu do 
czasu zagaduj� c do kobyły:

­ No i c��  stara? Pi� knie si�  dzi�  sprawili�my. Jeszcze si�  jar­
mark na dobre nie zacz� ł, a my ju� e�my pozbyli si�  wszystkiego, 
co było do sprzedania i kupili wszystkiego, co było do kupienia.

Z lubo� ci�  zwa� ył w dłoni spore zawini� tko groszak� w, pobrz� ­
kuj� c z cicha monetami.

Kobyła nie zwracała na�  wcale uwagi i nisko opuszczaj� c wiel­
ki łeb ci� gn� ła fur�  z mozołem.

­ Pewnie na południe wr� cimy do chałupy. A to si�  stara zadzi­
wi! No i pewnikiem pochwali za to, � em taki obrotny. A mo� e i nie 
po� ałuje omasty?... ­ rozmarzył si�  w głos.

­ Wiesz co? ­ zagadn� ł kobył� . ­ Je� li dzisiaj baba okrasi mi ka­
sz�  skwarkami to dam ci pi��  gar� ci owsa. Niech strac� !

Kobyła obr� ciła na te słowa sw� j kanciasty łeb ku m� wi� cemu 
i ­ ju� , ju�  otwierała pysk, jakby mu chciała za ow�  obietnic�  po­

5






























































